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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 3- Maja.

N. Król raczył najłaskawiej:
Radzcy regencyjnemu i lekarskiemu Dr. 

O l l e n r o t h o w i  w  Bydgoszczy nadać order 
Orła czerwonego trzeciej klassy z pętlieą;
jako t&i ,

Dziedzica dóbr i Deputowanego pow iato
wego Hrabię G o l t z a  z Tłuhomia Radzcą 
Ziemiańskim ptu Chodzieskiego, w  departa
mencie Bydgoskim; i . .

Dotychczasowego Radzcę Sądu ziemskiego 
Barona M i r b a c h a  w  Elberfeldzie, Radzcą 
regencyjnym przy Regencyi w  Kolonii miano
w ać.

Wiadomości zagraniczne.

R o s  s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 26. Kwietnia. 

Ukaz Rządzącego Senatu dnia 26. Marca, 
ogłoszeniem potwierdzonego przez N. Cesa- 
a dnia 8. Marca Zdania Rady Państwa na- 
■pującej treści: »ŁJkładuPraw art. 160 o pra- 
ach stanów ma być tak wyrażony: Dzie- 
liczna szlachta bez WZ& M U na róźnicg piet

używa wszelkich p raw  wymienionych w  art. 
151 — 159. Dla tego i dziedzicznej szlach
ciance po zawarciu małżeństwa z niemającyttt 
p raw  dziedzicznego szlachectwa, nie zabra
nia się władać do śmierci ludźmi poddanemi,, 
nabytemi przed wstąpieniem W  ten związek* 
z ziemią lub bez ziemi, drogą spadku lub innym 
prawnym sposobem (art. 396. Praw. Cywiln.) 
lecz nie może już na now o nabywać ani dóbr 
osiadłych, ani poddanych bez ziemi, dro
gą kupna, daru lub innych prawnych aktów. 
— Po takiem małżeństwie dobra osiadłe i pod 
dani bez ziemi mogą przechodzić W jćj posia
danie tylko drogą spadku, na mocy ogólnych 
co do tego przepisów, albo na mocy testamen
tów  na jćj korzyść zrobionych przez krewnych 
jej po ojcu lub matce. Zresztą jeśli później 
mąż jój służbą lub inną drogą (P ra w  o stanach 
art. 16 — 171) nabędzie praw a dziedzicznego* 
szlachectwa, lub jeśli ona po śmierci męźanie- 
dziedzicznego szlachcica, zostanie w dow ą bez 
spłodzonego z nim potomstwa, albo zaw rze  
now e śluby z dziedzicznym szlachcicem, na
bywanie dóbr osiadłych i poddanych bez zie
mi, stósownie do ogólnych o tern przepisów, 
ma być jój dozwolonem. Kiedy zaś w d o w a  
pozostanie z dziećmi spłodzonemi w  małżeń
stwie z niedziedzicznym szlachcicem, naby- 
■yyanie dóbr osiadłych i poddanych bez ziemi
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z a b r a n ’a się jćj t ak,  jak i za żyr ia  m ę ż a ,  chy
ba  z a w a r ł a  n o w e  ś luby  z osobą ma jącą  p r a w a  
dziedz icznego  sz lachec twa .  Po  śmierci  sz l ach
cianki ,  zony niemającego  p r a w  dziedz icznego 
sz l a c h e c t w a ,  d o b r a ,  k tóre ona  na m o c y  t ego 
p r a w a  pos iadała ,  nie p r ze ch o d zą  na  męża  i 
dzieci  n i emając ych  t egoż  p r a w a  i ulegają p r z e 
p i s o m  w  art .  166 P r a w  o s tanach  z a w a r ty m .  

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 30 Kw ie t n i a .

M e s s a g e r  z a w ie r a  dzi ś co nas t ępu je :  „Nie 
p o t r z e b a  by ło  żadnego  d o w o d u ,  dla okazania 
fałszu K r ó l o w i  prz)  p  sy w a n y c h  l i s tów.  L e c z  
od k r y to  r zecz j e dną ,  mogącą n a w e t  najnie-  
w ie rn ie j sz e  umys ł y  p r z e k o n a ć ,  w  jaki sposób 
listy o w e  u łożono.  W  dziele Pana Sa r ransa  
młodszego, :  L u d w i k  F i l i p  i K o n t r r e w o -  
l u c y a  z 1830. r . ,  części 1. st. 88,  w  d r ug im  
us tę p ie ,  zn a j du je my  pod  f o rm ą  do m n ie m a n e j  
u s t n e j  o d p o w i e d z i  K r ó l a ,  danej  P o s ł o w i  
an g i e l sk iemu,  L o r d o w i  S t u a r t o w i ,  s ł o w o  w  
s ł o w o  jeden z o w y c h  p r ze z  „ F r a n c e 1* d ruk iem 
og ło sz on y ch  l i s tów.  O s o b a ,  znana  pod  n a 
zw is k ie m  „ C o n t e m p o r a i n e 1*, ogranicza ła  się na 
p rze p i s an i u  miejsca t e g o ,  a korzys ta j ąc  z s w e 
go  t a l entu  n a ś la d o w a n ia  cudzej  r ęk i ,  d o m n i e 
m a n y  list K ró la  z niego utworzyła.** N a s t ę 
pn ie  p rzytacza  M e s s a g e r  o w o  miejsce z dzie
ła  Pan a  Sa r ran sa  obok  listu w  „France '*,  i tak 
się istotnie zgadza ją ,  iż w  o w y m  50 w i e r s z o 
w y m  liście j eden  tylk‘0  w y r a z  o d m ie nn y  jest 
od  w y r a z u  w  dziele, „ N i e  p o t r z e b u je m y  p o 
w i a d a ć ,  dodaje  M e s s a g e r ,  iź p r zy to c zo n a  
p r z e z  Pan a  Sa r ransa  r o z m o w a  r ó w n i e  jest  f a ł 
s z y w a  jak list „Contemporaine**.  Pub l i czność 
potraf i  m or a l n oś ć  s t r o n n ic tw a  ocan ić ,  k tó r e  
się na użycie tego r od za ju  ś r o d k ó w  nie 
wzdryga.**

D z i e n n i k  s p o r ó w ,  k tó r y  pod ob n ie ż  mie j 
sce o w o  dzieła  Sa r ra nsa  obok  listu tego u m i e 
szcza,  n ad m ien ia ,  iż j eden  de pu to w  any l e we j  
s t rony  p ie rw s z y  rzecz  tę o d k r y ł  i ko l l eg ów  
s w o i c h  u w a g ę  na nię zw ró c i ł .  O dk ry c ie  to 
wie l k ie  w  Izbie zrobi ło  wyrażenie i pub l i czność 
n i e z a w o d n i e  także tego samego do zn a  w r a 
żenia.

G a z e t t e  d e  F r a n c e  nie s tawi ła  się dziś 
p r z e d  S ą d e m  przys ięgłych S e k w a n y ,  dla b r o 
nienia  się o za rzuca n iu  jej f a ł sz yw ego  d o n i e 
sienia o toc zą cy m  się n i e d a w n o  processie  
„France**. S k aza no  ją zaocznie na 5000 fr.

K o n s t y t u c y o n i s t a  z a w ie r a  nas tępu jące  
p i s m o ,  z p o d p i s e m :  P r a w n i k  a n g i e l s k i :

„ P r a g n ą c  się p rz e k on ać  o p r o ce d u rz e  p r a w a  
f rancuzkiego  w  s p r a w a c h  in j u ry jnych ,  po sz e 
d ł e m  w  sobotę  na pos iedzen ie  Są du  p r zy s ię 
głych.  W y z n a j ę ,  iż G ene ra l ny  A d w o k a t  nie 
w y r ó w n a ł  s w o j e m u  p r z e c i w n i k o w i ,  P a n u

B e r r y e r o w i ,  a to  mnie  I ćm ba rdz iej  zadziwi ło ,  
iż g d yby  G en e ra ln y  A d w o k a t  by ł  znal  p r a w o  
n as ze ,  b y ł b y  nie j eden b łąd  w  tw i e r d z e n i u  
Pan a  Ber rye ra  odkrył .  T w i e r d z i ł  on np.  i £ 
w  A n g l i i  f a ł s z e r z y  w i e s z a j ą ,  a zapo 
m n i a ł ,  iz u nas  od  4. lat p r a w o  to zmieniono ,  
i n ik t  za  f a ł sz e r s tw o  na szubien icę  nie idzie.  
Z resztą  w  Angli i  p o d o b n y c h  jak tu  d o k u m e n 
t ó w  nie poczy t anob y  za f a ł s z e r s t w o , bo  u nas 
f a ł sz e r s t w e m  n a z y w a m y  p od ro b ie n i e  f ałszy
w y c h  np.  w ex l i ,  p e ł n o m o c n i c t w  i t. d. na 
cz em m a te r ya ln y  ci erpi  in te res ;  a ogłoszenie 
t ego ro dza ju  l is tów po l i czonoby  raczej  do 
paszkwil i .  I  tak np.  p rze d  około 30 laty żona  
lednego- ma la rza  u d a w a ł a  się za córkę  Xięcia 
K u m b e r l a n d ,  b ra ta  J e r z e g o  I I I . ,  tw ie rd z ąc ,  
iż ma tka  jej z tym Xięc iem zaś lubiona by ła  
i l istami w ł a s n o r ę c z n e m i  n a w e t  samego Kró l a  
J e r z e g o  u d o w o d n i ć  to  się starała.  Lis ty te p u 
bl icznie w y d r u k o w a n o ,  a p rzecie jćj do  sądu 
nie pociągn ię to ,  choć  rzecz  ta ba rd zo  K r ó l o 
w i  i i nn ym  Xiążętom u w ła c za ła  P r z e k o n a n o  
s ię n ak on ie c ,  iż kobie ta  o w a  miała  tylko na 
celu w y ł u d z e n i e  p ien ięd zy ,  aby milcza ła ,  a 
pogard a  publ iczna całą jej była karą.  U  rias 
p r o c e d u r a  w  t akim razie b a r dz o  p r os ta ,  i nie 
s t ryczek ,  ale kara p ieniężna lub w ię z ie n ie  są 
w y p a d k i e m  w y r o k u .  Z tego p r ze ko n a  się 
także Pan  B e r r y e r ,  iż L u d w i k  Fil ip n i c b y  nie 
wskórał- ,  g d y by ,  ubl iżając sobie sa me m u,  
chciał  u nas p roces  o f a ł sz e r s tw o  rozpocząć .“

K a r d y n a ł ,  Bi skup z A c r e s ,  p r zy by ł  do  Pa
ryża.

W i a d o m o ś ć ,  iź w i e c z o r e m  dn.  28. na ulicy 
I r a n s n o n a i n  w  skutek pow s ta łe j  z p o w o d u  
publ icznej  n ie rządnicy  kłótni  p rzysz ło  do  bi ja
tyki  m ię d z y  wichr zy c ie lam i  a g w a r d y s ta m i  m u 
n icypa lnymi ,  iź ci do  młodz ieży  ognia dali, 
i iz do  siły zb rojne j  z pistoleta St rze lono ,  jest 
zmyś lona  i p rzez dziennik j e de n  fa ł szywie  
w y s t a w i o n a .  Na o w e j  ul icy w y d a r z y ł  się 
w p r a w d z i e  nieład z p o w o d u  n ie rz ąd n i c y ;  ale 
cała szkoda ogranicza  się na kilku p o t ł u c z o 
n y c h  szy bac h ,  i n ik t  się p o l i c j i ,  chcącej  p o 
r zą dek  p r z y w r ó c i ć ,  nie opierał .

Z d n i a  1. M a j a .
 ̂ W c z o r a j  p r z e d  p o łu dn ie m  p r z y j m o w a ł  

Kró l  d u c h o w i e ń s t w o  tutejsze z X. Arcyb i sku
p e m  Paryża na czele.  Arcyb iskup nas tępującą  
mia ł  m o w ę  do  Kró l a :  « N aj. Pan ie !  Najgoręt -  
szem Kró la  życ zen iem,  w id z i e ć ,  źe ducho -  
w i e ń s t w o  tćj stolicy na d r o d ze  pojednania  i 
mi łości  postępuje .  f e j  istocie naszych p o k o 
jem tc hną cy ch  funkcyi  tak o d p o w ie d n e j  d r 0 °i 
t r zy ma l i ś my się a Bóg  to w a r z y sz y ł  nam z bfo-  
g o s ł a w .e ó s t w e m  sw oje m.  O d t ą d  jeszcze g o r 
l iwie j ,  jeżeli to być m o ż e ,  d rogą tą p os t ęp o
w a ć  b ę d z ie m ,  aby  n o w e  i obfi tsze błogosła-
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w ie ń s tw a  świętej służbie naszej w  podziele 
się dostały. Z wielkiem zadow olen iem  K ró 
low i to przyrzekamy. Prosim y Cię, N. Pa
n ie ,  abyś przyrzeczenie to łaskawie przyjęć 
raczy ł,  przekonani, że nic lepszego W .  K. M. 
na imieniny Jego ofiarować i droższego sercu 
T w e m u  uczucia w ynurzyć  nie m o ż e m .« — 
W ieczo rem  przy jm ow ał K ról pow inszow ania  
rodziny sw o je j ,  d a m , ciata dyplomatycznego 
i ad ju tan tów  swoich. — Dzisiaj ogrom ny ruch 
na ulicach; lud gromadami udaje się na miej
sca publicznych rozryw ek . Najpiękniejsza 
pogoda sprzyja uroczystości. . . .  .

S tosow nie do u rzędow ego doniesienia w  dzi
siejszym M o n i t o r z e ,  Król z pow o d u  chrztu 
I lrab i  Paryża i imienin sw oich  na wniosek  
M inistra w o jn y ,  520 w o jskow ych  przez  Sąd 
w o jen n y  na rozm aite  kary skazanych, łaskę 
sw ą  obdarzyć raczy ł;  kara ich albo złagodzo
n ą ,  albo skróconą zostanie, albo też całkiem 
ustaje. , .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 28. Kwietnia .

Ostatni n u m er  F o r e i g n  Q u a r t e r l y  R e 
v i e w  zamieścił pamiętniki Admirała rossyj- 
skiego C zyczakow a. A dm ira ł  ten , który od 
długiego czasu już, usunąw szy się od zaw odu  
publicznego, na ustroniu w  Brightome spo 
kojne w iedzie  życie, oświadcza w  T i m e s  
z  oburzeniem , że o w e  pamiętniki są sfałszo
w a n e  i mu podsunięte.

Z d n i a  30.  K w i e t n i a .  ✓
Po długich na onegdajszćm posiedzeniu Izby  

niższej oświadczeniach między L ordem  H o w i-  
ckiem , Lordem  J. Russellem i Torysam i o ir 
landzkim bilu regestrow ania  w y b o r ó w ,  z któ
rych  się okazało, iż p ierw szy  z nich przy 
sw oich  dalszych popraw kach  do tego środka 
obs taw ać  nie chciał, w  przekonaniu , żeby to 
poiednania s tronn ic tw  za sobą nie pociągnęło, 
i po odrzuceniu 513 glosami p rzeciw  47, za- 
tćm  większością 466 g łosów  wniesionej przez 
Pana Humego poprawki,zmźającćj w  ministery- 
a lnym  b i l u  potrzebny do uzdatnienia w yborow e
go przeciąg czasu dzierżawy od lat 14 na rok 1, 
p rzec iw  którćj M inistrowie i T o ry so w ie  po 
w s ta w a l i ,  przystąpiono nareszcie w czoraj do 
p rzegłosow ania  nad tym punktem  środka, jaki 
M in is trow ie  za n o w ą  wzięli zasadę, t. j. nad 
postanow ien iem , iż oszacowanie dochodu
dzie rżaw y bru tto ,  aby podług tego mający się 
płacić podatek na ubogich oznaczyć, na 8 funt. 
szterlin. m a n adaw ać  p ra w o  do w y b o ró w . 
L o rd  Stanley opierał się takow em u postano
w ie n iu ,  i zastrzeżenie 300 głosami p rzeciw  
289 odrzucono. L o rd  J. Russell oświadczył 
nas tępn ie ,  iż Ministeryum w  pośród takich 
okoliczności środka sw ego całkiem zaniechać

musi. Sądzą jednak, iż L o rd  Staniej ró w n ie  
sw ego przeprzeć  nie zdoła , a dzienniki mini- 
sferyalne z tej waiki s tronn ic tw  ten przynaj
mniej sobie pomyślny rokują skutek, iż już 
żaden bil o reges trow aniu  ob io rców  beż d o 
kładniejszego oznaczenia majątkowego u spo
sobienia do w y b o r ó w  przejść nie potrafi. 
Z  dz ienników  ministeryalnych bynajmnićj 
w nioskow ać  nie m ożna, ażeby M inistrowie 
w  skutek ow ej klęski dymissyi zażądać m ie l i ; 
na giełdzie także, gdzie konsole utrzymały się 
na 9 0 j ,  nikt w  zmianę ministeryalną nie w ie 
rzy. Lord  Melbourne miał dziś rano długie 
posłuchanie u  K ró lo w e j ,  także w  ciągu tego 
dnia odbyła się rada gab ine tow a , i na niei za
p e w n e  u ch w alono ,  co M inistrowie w  skptek 
wczorajszego przegłosowania w  Izbie nizszćj 
uczynią; zdaje się bow iem  przynajmniej ko
nieczną być rzeczą, aby M inistrow ie z jakimi 
w ażn y m  wystąpili środkiem , przez k tóryby  
się n a n o w o ,  otrzym ując w iększość ,  w  opinii 
publicznej wzmocnili . Przed wszystkiem zaś 
wszystko od tego zależeć będzie , jak Izba  
niższa ich budżet finansowy przyjmie.

„British Q ueen1*, który onegdaj zrana z w ia 
domościami z N ow ego  Y orku z d. 11. do Li- 
verpoolu zaw iną ł ,  nie p rzyw ozi o losie „ P r e 
zydenta'* żadnego doniesienia. B urze ,  jakie 
się w  Marcu i K w ietn iu  nad brzegami Sta
n ó w  Zjednoczonych srożyły , ponaw ia ły  się 
kilkakrotnie z po aw ó jn ą  wściekłością; paro 
statek „Acadien**, vystrzymany został przez 
nie w  drodze z L iyeipoola  do Bostonu o 18f 
dnia. Dnia 7- K w ietnia  przybył do N ow ego  
Yorku okrę t Lady Champan** z Berm udy 
w  8 dniach; aż do 30, Marca nic tam o „Pre-  
zydericie*1 nje w iedz iano ,  choć ten okręt przed 
20 dniami z N ow ego  Yorku odpłynął. P an  
Mac Leod jeszcze był w  więzieniu. N ajw aż
niejszą, przez „ British Q ueen “ przyw iezioną 
w iadom ością  |est da tow any  dnia 9. K w ietnia  
adres now ego  Prezydenta Tylera  do ludu S ta 
n ó w  Zjednoczonych, w  którym  przeciez w  O- 
gólności tylko m ó w i  o polityce, jakiej się trzy - 
mać zamyśla. Pod w zględem  stosunków  z za- 
graniczneini państw am i oświadcza o n ,  iż spra
w ied liw ość  dla w szystk ich  obcych n a ro d ó w  
i odparcie każdej od nich wychodzącćj nie
sp raw ied liw ośc i ,  g łó w n y m  będą rysem jego 
rząd ó w ; na wojsko zatem jak największą 
zw rócą  uw agę. Pomiędzy sp raw am i w e -  
w nę trznem i szczególniej się adres zajmuje py
taniem finansowem w zględem  rozporządze
nia z strony w ład zy  wy konawczej pieniędzmi 
publicznemi, i całkiem się w  tćj mierze zm ar
łego Prezydenta  zasad trzyma. Pogrzeb  tego 
ostatniego odbył się w  Washingtonie z wielką 
Wspaniałością.

I
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Libera lny  S u n  ogłaszając z  m em oryału  p o 
danego izbie  u m o w y  L orda  Palinerstona z B a 
ro n e m  B ru n n o w e m ,  p o w iad a :  C zy i można 
u w ie rz y ć ,  żeby Lord  Palmerston interes A n 
glii tale mógł zdradzić, że się w  tak ukarto- 
w a n ą  z Rossyą mógł w d a ć  u m o w ę ,  aby za
m ydliw szy  oczy publiczności angielskiej, w  
istocie się ©bowiązać do w ydania  stolicy pań
s tw a  ottomańskiego opiece Rossyi? Czyż m o 
żna uw ie rzyć ,  żeby Lord Palmerston w łaśn ie  
w  tćj ch w il i ,  kiedy w zg lędem  możliwej obe
cności flotty rossyjskiej z 12 ok rę tó w  lin iow ych 
i  tyluź fregat, w ra z  z wojskiem  60 do 80,000 
w  Konstantynopolu się układał,  miał zapro-

Eo now ać ,  i i  przestanie na 3 lichych okrętach 
n iow ych  z garstką m arynarzy ,  aby od b y w ać  

straż nad ujściem D ardanelłów ? Zaiste ta bez
czelna a  p rzy  tern tchórz liw a polityka, jaka 
się w  rozm ow ie  Lorda  Palmerstona z Posłem 
rossyjskira o b ja w ia ,  nie może być dość potę
pioną. Cala ta ro z m o w a  d o w o d z i ,  i e  Lord  
P a lm ers ton , gdyby go  nie w s trzym yw ała  siła 
opinii publicznej zew n ą trz  gabinetu, ani nai- 
mniejszego sobie nie rob iłby  skrupułu z usta
w ienia  Bossy i jako jedynćj opiekunki i stróża 
nietykalności państw a ottomańskiego. Ale 
szczęściem dla nas ,  źe Francy a w  tej m ierze 
ła tw ow ie rnośc i  gabinetu naszego nie podzie
lała. Ministeryum francuzkie nie taiło bynaj
mniej swej nieufności w  w ie rze  i rzetelności 
polityki rossyjskiej, nie taiło zamiaru w ysła 
nia flotty znamienitej do S tam bułu  w  chwili, 
skoro  okrę t l in iow y rossyjski na Bosforze się 
ukaźe.« Następnie przytacza S u n  notę Hrabi 
Nesselrodego, w  której istotnie uderzające 
znachodzim  ośw iadczenie , źe gdyby d w o ry  
Anglii i Francy i nadal wierności i rzetelności 
gab inetu  rossyjskiego dow ierzać  nie chciały, 
Cesarz  ujrzałby się w  konieczności w rócenia  
d o  stanow iska , które zajm ował przed uczy
nieniem propozycyi sw o ic h ;  Cesarz czekałby 
w ó w c z a s  spokojnie toku w y p ad k ó w  i działał
by następnie li tylko ze w zględem na godność 
sw o ję  i na korzyść państwa swego t, j. zda
niem S u n a ,  zagarnąłby, kiedy m u się spodo- 
b ą  Konstantynopol.

Z d n i a  1. Ma j a .
(BÓrsenfio/łe.) — Lord  J o h n  R u s s e l l  na 

posiedzeniu w c z o ra ;szem ośw iadczył, że dnia 
31. Maja uczyni w niosek , aby Izba  zamieni
w sz y  się w  w ydzia ł  istniejące obecnie p raw a 
zb o zo w e  pod  rozb ió r  wzięła. O świadczenie 
to  wielkie w  Izbie  sp raw iło  w rażenie . 

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 22. Kwietnia.

R ząd  tymczasowy w y d a ł  następujące posta
no w ien ie :  1) Arcybiskupi, Biskupi, P ra ła c i i t .d ,  
pow in n i  zn o w u  odebrać pozwolenie  od p raw ia 

nia m szy, słuchania spowiedzi i t .d . ,  tym  ducho
w n y m  którzy podług  postanow ienia  z d.8. Lipca 
1835. otrzymali w yższe  święcenia od zagrani
cznych P ra ła tó w  albo ty c h ,  co się strony p re 
tendenta  trzym ali ,  bez upow ażnien ia  a  s trony 
w łasnych  dyecezyanów. 2) Pow inn i M ini
s t ro w i sp raw iedliw ości nadesłać doniesienia 
o okolicznościach, tow arzyszących  w y św ię -  , 
ceniu każdego kapłana. 3) P ierw szy  artykuł 
nie może być zastósowany do księży, mieszkają
cych w  zajętych niegdyś przez b u n to w n ik ó w  
p row incyach  biskajskich i N aw arze. Mimo to  
w yższa  du ch o w n a  w ładza  i pod w zględem  
tychże w iadom ości M inistrowi sp raw ied l iw o 
ści prześle. 4) Księża pozbaw ieni takow ego

fiozwolenia , nie będą nadal używ ać  p rzyw i-  
e j ó w,  osobom  stanu duchow nego  służących. 

5) A lkaldowie nie d o z w o lą ,  aby księża tako
w i  obowiązki stanu swego pełnili. 6) P o m ię 
dzy postanow ieniem  tern objętymi księżmi 
znajdują się i tacy, k tórzy się za granicę w y 
nieść p ragną; paszporta w y d ać  im należy. 
7) Pow yższym  postanow ieniom  ulegają księża, 
którzy w yższe  święcenia z przekroczeniem

Eostanowień i na m ocy papieskich dyspens i 
r e w ó w ,  nie opatrzonych  w  królewskie exe

q u a tu r ,  otrzymali. 8) Don Manuel Diaz de 
T a jada ,  Administrator Biskupstwa Malagskie- 
g o ,  i byli zakonnicy, D. J. Fernandez Rebol- 
lier i J .  <D. N u n e z ,  mają b y ć  z kraju wygnani, 
a ich majątek na skarb zabrany zostanie.«

A u s t r y a.
Z W i e d n i a ,  d. 30. K w ietnia .

Poczta  turecka, której z niecierpliwością 
w yglądam y, jeszcze nje przybyła. W n io s 
kują s tąd , że powstan ie  R ajasów  w  Bułgarii 
szybko się rozpostarło  i Tatarzy  k tó rym  tłó- 
moki z listami oddano , drogą przez Bukarest 
udać się byli zmuszeni. Listy z Bosnii już od 
dawniejszego czasu w y b u c h  powstania  mię: 
dzy chrześciańskimi poddanymi Sułtana w  o- 
w y c h  okolicach zapowiadały. Obecnie g ro
źna o b aw a  pow sta je ,  ażeby pow stanie  to ro z 
przestrzeniwszy się w  dalekie strony , nie za
tam ow ało  rozstrzygnięcia pytania egipskiegOj 
chociaż w  dyplomatycznym względzie żadnej 
z niem nie ma styczności. Tutaj dymissyi R e. 
szida Baszy w śró d  obecnych okoliczności tćra 
bardziej żał uj ą; rozumieją, że Rifaat Basza, 
k tóry nie jest w p ra w d z ie  nieprzyjacielem re 
form y, ale którego jednak d aw n e  s tronnic tw o 
za narzędzie używ a , zapew ne  się nie utrzyma.

W ł o c h y -  
Z Rzymu,  dnia 23. Kwietnia,

Dzisiaj Panu donieść m ogę , źe dawniejsze 
podania moje w zględem  czynionych tu przez 
rząd  hiszpański k ro k ó w , są p raw dz iw e .  Do-
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ł ą c z a m  jeszcze ,  źe z a p rzy ja źn io n e  narodowi 
h isz p ań sk iem u  m o c a r s tw o  p r z e z  R e p r e z e n 
ta n ta  sw e g o  w  im ien iu  L s p a r te ry  p e w n e  
p r z e d ło ż y ło  w n io s k i ,  m ogące  b y ć  p o cz y ta n e  
za  w s t ę p  d o  sp o d z ie w a n e g o  po jednan ia .  
W s z a k ż e ,  jeżeli łF szp a n ia  z k ośc io łem  isto 
tn ie  się p o je d n a ć  p ra g n ie ,  p o w in n a  n ie  jedno  
złe  w y n a g r o d z ić  a p rz e d e w s z y s tk ić m  rad z ić  o 
u t r z y m a n ie  d u c h o w ie ń s tw a ,  k tó r e m u  w sze lk ą  
w ła s n o ś ć  w y d a r ła .  — S p r a w y  kośc ie lne  w ę 
g ie rsk ie ,  p rz e z  Biskupa K sa n a d sk ie g o , L o n o -  
vics ,  o b ra b ia n e ,  bliskie są uk o ń czen ia  sw e g o  
a osoby  w ia r o g o d n e  t w i e r d z ą ,  źe  w y p a d e k  
ich  życzen iom  kośc io ła  z u p e łn ie  o d p o w ia d a ć  
będzie .

T u r c y a.
D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i  donosi:  • G o ń 

c e m ,  k tó ry  d. 21. K w ie tn i a  w  B e lg radz ie  sta
n ą ł ,  o t rz y m a n o  ta m  w ia d o m o ś ć ,  źe m ię d z y  
R ajasam i czyli m ieszkańcam i chrześc iańsk im i 
dys try k tu  L essk o w c za  pod  Nissą w B u l g a r i i  
ro z ru c h y  w y b u c h ły .  R ó w n o c z e ś n ie  o t r z y m a 
n o  ta m  nas tępu jące  w  100 p o d p is ó w  o p a t r z o 
n e  p ism o tych  m ie sz k a ń c ó w  do Xięcia  S e r 
b i i :  że c iem iężenia  ze s t rony  w ł a d z  tu rec k ich  
są n ies łychane  i że d łużej ich śc ierpieć nie 
m o ż n a ;  że w ię c ,  p o n ie w a ż  zażalenia ich B a 
sz o m  p r o w in c y i  p o d a w a n e ,  zos ta ły  b e z sk u te 
c z n e ,  oni oczekuiąc  w y r o k u  P o r t y ,  o ręża  się 
jąć  p o s ta n o w il i ,  aby się b ro n ić  p r z e c iw  w r o 
g o m ;  że nie m ają  b y n a jm n ie j  z a m ia ru  b u n t o 
w a n i a  się p r z e c iw  S u ł ta n o w i ,  że o w s z e m  
p r a w n ą  jego w ła d z ę  u z n a w a ją ,  tu sząc  sobie, 
źe p rzep isy  ha ty sze ry fu  z G ii lhane  w  w y k o 
nan ie  w p r o w a d z ić ,  is to tn ie  jest z a m ia re m  
J .  W y s o k o ś c i ,  co w sze la k o  do tychczas  się nie 
s tało . —  N ie b a w e m  p o  o d eb ra n iu  ty c h  w i a 
dom ośc i Xić)żę sw o ję  Wadę M in is t ró w  i S e n a t  
p o d  p r z e w o d n i c tw e m  stryja s w e g o ,  E p h r e m  
O b r e n o w ic z ,  z w o ła ł .  P o s ta n o w io n o  na  te m  
z g ro m a d z e n iu ,  na  w s p o m n ia n e  p ism o  żadnej 
nie d a w a ć  o d p o w ie d z i ;  zaś u s ta n o w io n y  nad  
g ran icą  B a s z a i i k u  Nissy i L e s s k o w c z a  k o rd o n  
znaczn ie  w z m o c n i ć , o raz  ogłosić  u rzę d o w n ie*  
i e  S erb ia  p rz y  sp o rach  ty c h  zu p e łn ć j  p rze -  
s t rzegąc  będz ie  neu tra ln o śc i ;  że k aż d y ,  bądź  
T u r e k ,  b ąd ź  też C hrześc ian in , .  -k tóryby  n a  
ziemi serbskiej szukał s c h ro n ie n ia ,  p rzy tu łek ,  
ta m  znajdzie i tarn aż  do  w y ro k u  W  ysokiej 
P o r ty  pod  d o z o re m  z o s taw a ć  będzie. K om -,  
menda-nt tw ie rd z y  Belgradu,.  K i a t n U  K a s z a ,  
p o s ta n o w ie n ia  te  p o c h w a l i ł ;  w y p r a w i o n o  n a 
ty c h m ia s t  gońca z tem i .ń jep rży jem n em i n o w i 
nam i do S tam bu łu .  : • • --

P o d łu g  późniejszy ch  w ia d o m o śc i  z Belgradu 
Z di. 24.. K w ie tn i a ,  b u n t  ro z p rz e s t r z e n i ł  się już 
i,yjr o b w o d a c h  Y rą n ja  , PrekitpRza, Nissa, P i:  
r o t  i Bej-Kowacz, w  lłaszaliku  W id d in .  O b a 

w ia j ą  s ię ,  żeby  i Bitoglia w  M acedonii  nie p o 
w s ta ła .  S ły c h a ć ,  że d. 20. K w ie tn ia  w  o k o 
licach  W id d in a  do k r w a w ć j  przysz ło  r o z p r a 
w y ,  w  której T u r c y  odparc i  zos ta l i ,  a tak 
p o w s ta ń c y  m a łą  w a r o w n i ę  A xpalanka zająć 
m o g l i ,  gdzie d w a  działa znaleźli . H ersz tam i 
p o w s ta n ia  m ają  b y ć  niejaki M la d e n ,  były K a 
p i ta n  W  służbie  C z e rn i  J e rz e g o  i ksiądz jeden  
z  L e ss k o w c z a .  D odają ,  źe R a ja so w ie  B aszy  
W  Nissie z a p r o p o n o w a l i ,  iż m u  20  zak ładn i
k ó w  dadzą  pod  w a r u n k i e m ,  aby  aż do  nade j
ścia w y r o k u  P o r ty  ob ie  s t ro n y  spokojn ie  się 
z a c h o w y w a ł y ;  Basza p ropozycy i tćj p rzy jąć  
n ie  miał.  —  W  Serb ii  panu je  zu p e łn a  spokoj-  
ność .

Rozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a .  —  „ T y g o d n ik a  ro ln ic zo -p rz e 

m y s ło w e g o "  p o d  red a k cy ą  T .  W .  K ochańsk ie
g o ,  w y s z e d ł y L ?  15, i o b e jm u je :  1) O  w p ł y 
w ie  podn ieb ia  na  o d m ia n ę  w łasn o śc i  g run tu .  
2)  N o w o  o d k ry ty  sposób  rob ien ia  p o d m ło d z i  
czyli h o ło w ic y .  3) A rtyku ł k o n k u rso w y  i r o z 
p r a w a  o łab rykacy i c u k ru  z b u r a k ó w  i t. d .
(  D o k o ń c z e n ie ). 4 )  W ia d o m o ś c i  c z a s o w e :
C h ó w  o w ie c  w  Śląsku. — S p o só b  p rzesy ła 
n ia  ż y w y c h  ryb  w  zimie . —  W y p a d e k  oso
b l iw sz y .  5) L i te ra tu ra .

P. M u c h a n o w ,  p u łk o w n ik  rossyjski, z n a 
n y  w y d a w c a  » P a m ię tn ik ó w  Ż ółk iew skiego* , 
p r z e b y w a  te ra z  w  P a ry ż u  i p racu je  nad  zbie
r a n ie m  d o k u m e n tó w  i książek , zna jdu /ących  
się w e  F r a n c y i ,  a sięgających w o je n  tego 
w ie lk ieg o  h e tm an a .  M a z a m ia r  w y d a ć  w  ję 
zyku rossyjskim  życie Ż ó łk iew sk iego  i p o w t ó 
rz y ć  w y d a n ie  s w e g o  w y d a n e g o  dzie ła .  — Z g ro 
m a d za  ta k ie  dokurnen ta  i książki,  tyczące  się 
d z ie jó w  kozackich .

P o d ró ż u jąc y  po  W ło s z e c h  hr .  S ta n is ła w  
M ałach o w sk i ,  z w ie d z a  biblio teki tam te jsze  i do  
d z ie jó w  polsk ich  ro b i  w y p isy  z książek i d o 
k u m e n tó w .  O b e c n ie  w  R zym ie  p r z e b y w a .

H o rten z y ja  C o r n u ,  m ło d a  li teratka f ra n ru z -  
k a ,  znana  pod  p r z y b r a n e m  im ien iem  Seba-j 
styjana A lb in ,  k tó ra  d a w n ie j  w y d a ła  zb ió r  
piosnek ludu  n ie m ie ck ie g o ,  t ru d n i  się te ra z  
p o d o b n e m  w y d a n ie m  zb io ru  p iosnek  polskich .

P. S z c z e p a n o w s k i ,  w s ła w ia  się w  P a 
r y ż u  grą na  g i ta rze ,  a trzej po F ra n cy i  p o d r ó 
żujący K r a k o w ia n ie ,  p a n o w ie  L a r y s z ,  M o r -  
b i c e r  i hr .  S z e m b e k ,  okazu ją  w ielk i  ta len t  
do  ś p i e w u . ,

D n ia  19. ftląręa r. b. p rz e d s ta w ia n o  w  W a r 
szaw ie  n o w ą  o ryginalną d ra m ę ,  pod  n a z w ą :  
Z n a m i ę .  A u to r e m  jćj jest od tak d a w n a  już  
scenę  k r a jo w ą  minujący i tyle dla niej za s łużo
ny  L. A- D m u s z e w s k i ,  k tó reg o śm y  O c h r o n ę
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u b o g i c h  d z i a t e k  n ie d a w n o  u w a ż a l i  jako 
n o w e  z jaw isko .  ' . ' '

N o w o ś c i  p i ś m i e m n i c t w  a p o l s k i e g o .  
—  W  W a rsz a w ie  są p r z y g o to w a n e  do d ru k u  
n as tęp n e  ks iążk i : Z d o b y c i e  N a k l  a. R o m a n s  
H is to ry cz n y  p rze z  R..,,...., t o m ó w  kilka. R zecz  
n ie  dziś n ap isana ,  ale d o b ra .  B a j k i  zn a m ie 
n i tego  w  s w y m  ro d za ju  P isarza S tan is ław a  
J a c h o w ic z a ,  także kilka t o m ó w  (3). P ięć już 
by ło  w y d a ń  i w szys tk ie  ro zk u p io n e .  W  o- 
becnć j  edycyi w ie le  będ z ie  bajek  n o w y c h .  
S z t u k a  p o d o b a n i a  s i ę ,  p o w ie ś ć  z iran -  
cuzkiego p rze łożona .  M a być d r u k o w a n ą  ko 
sz tem  K sięgarza  S e n n e w a ld a ,  a za tem  spo 
d z ie w a ć  się śm iało  m o ż n a ,  i i  w y d a n ie  będz ie  
o z d o b n e ,  tak  jak  w szy s tk ie  n a k ł a d o w e  dzie ła  
jego. Ż y c i e  M a r s z a ł k ó w  F r a n c u s k i c h ,  
z ryc inam i.  P ie r w s z y  zeszy t już się ukazał.  
N ak ład  i W y d a n ie  K sięgarza  M e rz b ac h a .  Z u 
pe łn e  w y p e łn ie n ie  z o b o w ią z a ń  s ię ,  w zg lę d n ie  
p o w sz e c h n o śc i  nasze j ,  w  w y d a w a n i u  zeszy ta
m i  Ż y c i a  N a p o l e o n a ,  n ie  p o z w a la  w ą tp ić  
ab y  i o b ec n a  pub likacya  d o  sk u tk u  p r z y w ie 
d z io n ą  nie była.

( Z  Tyg- Fetersb.)  — K r y t y k a .  » I łóg  m oja  
nadzie ja" ,  książka do  n a b o ż e ń s tw a  etc. (D o k .)  
( P a t r z  INr. 34). —  N as tęp u je  d ru g i  w zg ląd ,  
w z g lą d  zupełności.  P o b o ż n i  n a b y w a ją c  książ
k ę ,  życzyliby (s łuszn ie)  m ieć  w  nićj w szys tko ,
co  s łużbę  B o ż ą ,  cześć  Ś w ię ty c h  P ańsk ich  i 
s tósunk i ludzi z N ie b e m  w  ro z m a i ty c h  życia 
p rzy g o d a ch  obejm uje .  I  p o d  ty m  w z g lę d e m  
wBóg m o ja  nadzie ja"  jes t  p r a w ie  zaspokaja
jącą. M sza  ś w ię t a ,  ten  kam ień  w ę g ie ln y  czci 
K a to l ick ić j ,  w y d a n a  jest jak  najlepiej. A u to r  
po p rz e s ta ł  p r a w ie  w s z ę d z ie  na  d o s ło w n y m  
p rze k ład z ie  M szału  ob o k  z te x tem  łacińskim 
i w y b o r n ie  p o s tą p i ł ,  n a p r ó ż n o  b o w ie m  k tóś  
chc ia łby  w y m y ś l ić  coś doskonalszego  od s łó w  
tć j Boskiej instytucyi.  P ró c z  m szy z w y c z a j 
n e j ,  u m ie s z c z o re  są nad to  m sz e  ś lubna i ża 
ł o b n a ;  jest to  n o w o ś ć ,  k tórej w  in nych  tego 
ro d z a ju  książkach nie zd a rzy ło  n am  się sp o t
k a ć ,  a za k tó rą  a u to ro w i  d z ięk o w ać  należy. 
N a b o ż e ń s tw o  za u m a r ły ch  (O lfic ium  defunc to-  
r u m )  jest r ó w n ie ż  z u p e łn e ,  inne p o trze b n ie j
sze  m o d li tw y ,  litanije, ko ronk i,  zriajdiiią się w  
tćj książce. N ie  b ez  żalu w sza k że  p o w ie d z ie ć  
n a m  p r z y c h o d z i ,  że dla p e w n e g o  oddzia łu  
p o b o ż n y c h  w  n aszym  K oście le ,  »Bóg m o ja  
nadzie ja*  okaże się n iedós ta teczną ,  b ra k  W  
n ie j  R óżańca  i G odz inek .  N aró d  nasz o d  w i e 
k ó w  o d zn a cz a ł  się n a b o ż e ń s tw e m  do  M atki 
Boskićj. U  nas to  p rzed  w iek a m i u łożona z o 
sta ła  pieśń B o g a r o d z i c a ,  u nas  p ie rw s z y  
o r d e r  n a z y w a ł  się o r d e r e m  N i e p o k a l a n e g o  
P o c z ę c i a ,  u nas i dz iś ,  l iczne są b r a c tw a ,  
szczególn ie j d o  czci N. P a n n y  z o b o w ią z a n e  i

J ć j  p.oświęcone^ R ó ż an iec  już jakoś w k o r z e -  '  
n il się w  b b y c z a je  nasze  r e l ig i jn e ; są jesźcze,; 
a 'm o ż e ' ,  da  B ó g  i b ę d ą ,  p o b o ż n e  d o m y ,  gdzie  
p a ń s tw o  z czelaaką dzień  R ó ż a ń c e m  k o ń c z ą ;  
w sz y s tk im  ty m  p rz y k ro  będzie tego odw  iecz-  
n e g o ,  naszego n a b o ż e ń s tw a ,  w  ks iążce 'n iezna-  
leść. Jeś t  tu  n ie m a ło  m o d l i tw  d o  N. P a n n y ,  
ale jego n iem a. Jeszcze  m a luczka  u w a g a  o 
p o je d y n c z y c h  m o d l i tw a c h .  W  ogó le  są one  
b a rd z o  d o b r e ,  b a rd z o  s tó s o w n e  i na w s z y s t 
k ie  p r a w ie  okoliczności życia p rz e w id z ia n e .  
Ale g d y byśm y  układali  książkę do n ab o ż e ń s tw a  
s ta ra l ibyśm y  się jak najm nie j sami m o d l i tw  
i m p r o w iz o w a ć ,  n a to m ia s t  b y śm y  umieścili 
m o d l i tw y  z łożone  p rz e z  św ię ty c h  P ańsk ich  
jako A u g u s ta ,  T o m a sz a  z A k w in u ,  B e rn a rd a ,  
i t. p. B o  każdy  uksz ta łcony  c z ło w ie k ,  a szcze
gólniej k a p ła n ,  zdo lny  jest napisać m o d l i tw ę  
i ta  będ z ie  p iękna  i d o b r a ;  ale m y  p r z y w y 
kliśmy do  p e w n ć j  p o w a g i  (auc to ri ta s )  w  n a 
b o ż e ń s tw ie ,  p r z y w y k l i ś m y  w ie r z y ć - w  p e w n ą  
m o c  szczegó lną  do  p e w n y c h  m o d l i tw  p r z y 
w ią z a n ą  i chc ie l ibyśm y je znaleść w  każdej  
książce. D o d a m y  że w  każdej polskiej ra d z i-  
by śm y  w id z ie l i  pieśń  S w .  W o jc ie ch a  i h y m n  
S w  K az im ierza  na  cześć B ogarodz icy .  T o  n ic  
że obo je  jest w ie lc e  s ta re  i o w sz e m .  P o z o 
staje w z g lą d  osta tn i;  styl książki. T e n  jest 
z n a k o m i c i e  w y r o b i o n y ,  o d z n a c z a  s ię  czystością
i w yraz is to śc ią  j w szy s tk o  co jest t łu m ac ze n iem  
z łacińsk iego , o d d an e  w y b o rn ie .  Jes t  to  n ie 
m a ła  zaleta w  ksiąźcę ,  k tó ra  m a  być w  rę k u  
w szys tk ich .  J e d n o  ty lko  m ie libyśm y do  p o 
w ie d z e n ia ;  zdaje n am  się że a u to r  za w ie le  dla 
te j  za le ty  p o św tę c i ł ;  psalmy K ró la  - p ro ro k a  
są tu  na  n o w o  t łu m a c z o n e ;  my by śm y  z a c h o 
w a li  d a w n y  ich  p rzek ład  polski w  s ta roży tne j  
jego pros toc ie .  T ak ie  rzeczy  t rze b a  p ie lęgno
w a ć ;  o n e  należą do religijnej h is to ry i  n a ro d u ,  
a n a d e w sz y s tk o  do  historyi jego języka. R y 
c in y ,  k tó r y c h  jest k ilkanaście ,  są w c a le  dobre .1 
A u to r  m ia ł  szczęś liw ą m yśl i i lu s tro w a n ia  n ie
m i g łó w n y c h  położeń  m szy  św .  O g ó ln y m  
w y p a d k ie m  naszych  u w a g  jes t,  że książka do  
n a b o ż e ń s tw a ,  p o d  ty tu łe m :  "B ó g  m o ja  na 
dzieja* m o g ła b y  być zu p e łn ie jsz a ,  ale i tak, 
jest  b a r d z o  d o b r a ,  a co p rz e d ew szy s tk iem ,  
jest o d p o w ie d n ia  g łó w n y m  d u c h o w n y m  p o 
t r z e b o m  w y z n a n ia  ną iw ięcć j  w y m a g a ją c e g o  
ze w sz y s tk ic h ,  dla u ży tk u  k tó reg o  jest p rz e 
znaczona .  M i c r o * .

O b a w a  ś m i e r c i . —  W i a d o m o ,  iż s ta ry  
G o th e  b a r d z o  się o b a w ia ł  ś m ie rc i ,  a jeszcze 
b a rd z ie j  s ta ry  T a l le y ra n d ,  k tó rego  w  ty m  
w zg lę d z ie  m oże  tylko L u d w i k  X I V .  p rzeszed ł.  
W  d o m u  tego  w ie lk ie g o  d y p lo m a ty  u s ta n o 
w i o n o  za p r a w id ło ,  aby  n ik t  n ie  u m a r ł !  I  tak  
m ó w ią  > iż jeden  z n a d z o r c ó w  jego p r z e z  la t



'dziesięć peńsy ję  za zm ar łeg o  sługę  p o b ie ra ł ,  
a to  n ie  z c h c iw o śc i ,  lecz jedyn ie  dla te g o ,  że 
6ię \y a h a ł  z a w ia d o m ić  o tern s w e g o  księcia, 
k t ó r y  się tak b ez p rzy k ła d n ie  śm ierc i obaw ia ł .

S c r i b e ,  k tó ry  w  ro k u  1811 s w o im  u t w o 
r e m  d ra m a ty c z n y m  p o d  n a z w ę ;  „ D e rw isz "  
p ie r w s z y  raz  na te a trze  w y s tą p i ł ,  a od tąd  
w sz y s tk ie  sceny  sta rego i n o w e g o  św ia ta  s w o -  
je ra i u tw o r a m i  z a p e łn i ł ,  obliczył dn ia  31. G r u 
dnia  1840 s w ó j  m a ją tek  i p rz e k o n a ł  s w o ic h  
p rz y ja c ió ł ,  iż m u  tea tra  parysk ie  i d e p a r ta 
m e n t o w e  w  d w u d z ie s tu  d z iew ię c iu  latach 
a u to r s tw a  jego okrąg łą  su m m ę d w a  m ilijony  
s to  d w a n a śc ie  tysięcy f r a n k ó w  przyniosły.

S c e n a  w  s ą d z i e  p a r y s k i m .  — P r z e d  są - 
d e m  w  P a ry ż u  stanęli  n ie d a w n o  a n ty k w a -  
ry ju sz  R e g n a r d  i R e g i n a ,  m łoda  s ie ro ta .— 
S ę d z i a :  „M ości R e g n a r d ,  ta m ło d a  d z i e w 
czyna  u p o m in a  się u w p a n a  o książkę pod  ty 
tu ł e m :  „ M o d l i tw y  codz ienne ."  — R e g n a r d :  
„ W i e m  o te in  m ój panie!  Xiążkę tę  kup iłem  
ra z e m  z p lik iem  in nych  i i n ie d b a łe m  o o to ;  
gdyż takie a r tyku ły  w  tych  czasach nie p o p ł a 
cają ; te raźn ie jszy  w ie k  b ohatersk i  jest lepsze 
go sm aku  i w o li  raczej „ K u c h a rk ę  miejską." 
(Śm iech).  —  R e g i n a :  „ Z o s ta w a łe m  na nauce 
u  pani D u v a l ,  k r a w c o w e j ,  zacnej kobiety ,  
k tó ra  m nie  b iedną  sierotę jak ro d z o n a  m atka  
kochała .  G d y  u m a r ł a ,  z m a r tw i ła m  się do ży
w e g o  i z a c h o ro w a ła m .  P r z e d  sześcią ty g o 
d n iam i p ie rw s z y  raz  w y s z ła m  ze szpita lu  i 
chc ia łam  zab rać  n iek tó re  m o je  ruchom ośc i,  
p o z o s ta w io n e  w  d o m u  pani D u v a l ;  lecz d o 
w ie d z ia ła m  się, że sp a d k o b ie rcy  w sz y s tk o  po 
n ić j ,  n a w e t  m oje  „ M o d l i tw y  co d z ie n n e "  s p r z e 
d a l i . " —  R e g i n a r d :  „P o s tę p ek  ten  jest do  
z b u d o w a n ia ,  p r z y w o łu je  mi w  pam ięć  „ P a 
w ł a  i W i rg in i j ę "  książeczkę, która do tąd  z a w 
sze d o b ry  ma odby t.  ‘ — s ę d z i a :  W iąc  w p a n  
na  odeb ra łaś  s w e  r z e c z y ?  — R e g i n a :  „ T a k  
je s t ,  ale nie książkę ,  k tó rą  na pam iątkę m ia 
ła m ! "  — R e g n a r d :  „M ości sę d z io ,  o to  |est 
eg z em p la rz  W safi janow ej o p r a w c e ,  jestto toż 
sam o w y d a n ie ,  d a w a łe m  go pann ie  Reginie za 
t rz y  branki,  ile sam  zań zap łac iłem .— R e g  i n a :  
„A ch  m ój B oże .  ja b y m  chę tn ie  dała trzy franki,  
gdybyś  w p a n  ty lko  m oję książkę m i z w ró c i ł !  
w sz a k ż e m  ją w p a n u  op isa ła !"  — R e g n a r d :  
«A leż dla w p a n n y  w szy s tk o  jedno!  —- je s t to  
ł o ż  sam o w y d a n ie ,  też same o b r a z k i !« •— R e- 

i n a  ( sm u tno )  j « A c h ,  m ilszą mi m oja  książ- 
a! O tw ie r a  się ona  z a w sz e  w  jednem  m ie j

s c u ,  i bardz ie j jest z u ż y w a n a ,  niż t a ! ‘‘ — Sę^ 
d z i a :  „M o śc i  R e g n a r d ,  w ła ś n ie  ozna jm iono  
m i ,  iż żona w p a n a  p rzyn ios ła  jakąś  książkę, 
k tó rą  w  s w o im  sklepie znalazła. O to  test 1 
P r z y p a t r z  się w p a n n a ,  m oże  to  będz ie  jej 
książka." —  R e g i n a  (d rż ą c  z r a d o ś c i ) :  Ach,

m ó j B oże ,  to  jest taż s a m a ! . . . «  —  S ę d z i a :  
^ D o b rz e !  A le  czem że  to  u d o w o d n is z ? "  —  

. R e g i n a . y  » W s z a k  ona  o tw ie ra  się z a w s z e  
w  tć m  m ie jsc u ,  gdzie  się m o d l i tw a  podczas 
m szy  św ię tć j  —  racz  p o z w o l ić !  — W idzisz?  
O to  jest.« ( T o  rze k łszy ,  w z ię ła  książkę i r o z 
tw o r z y ła  ją ,  p o m ię d zy  s tro n n icam i w id a ć  b y -  

. ło  k w ia t  n ie za p o m in a jk i) .  — S ę d z i a :  „ C z y
W p a n n a  w ło ży ła ś  ten  znak  w  to m ie jsc e? "  __
R e g i n a :  » G d y b y m  go sa m a w ło ż y ła ,  pokła-  
d a łaźb y m  tak w ie lk ą  w a r to ś ć  w  tej k s iążce?  
M oja m a tka  w ło ż y ła  te n  znak  p rz e d  sw o ją  
śm iercią ."  ( Wi e l k i e  w z r u s z e n ie ) .  —  R e 
g n a r d :  „A dla czegóż  książka ta z a w sz e  w  
tć m  m ie jscu  się r o z t w i ć r a ? "  — R e g i n a  ( ją 
kając s ię ) :  „ B o  m o je  łzy  padają  z a w sz e  na tę  
k a r tę ,  na ten  k w ia t ,  gdy  się m o d lę  za duszę 
te j ,  k tó ra  go tam  w ło ż y ła ."  — R e g n a r d  ( m o 
cno  w z r u s z o n y ) :  „Z a trzy m a jże  w p a n n a  książ
kę sw o ję  i te  trzy  f ra n k i ,  ale p rzy jm ić j  także 
od e m n ie  te n  n o w y  egzem plarz .  A  gdy w  cza
sie pójdziesz za m ą ż ,  daj go s w e m u  dziecięciu, 
k tó re  takież sam e jak ty  se rce  m ieć  będzie, 
i dla zo s taw ien ia  m u  błogiej pam ią tk i  na całe 
życie , w łó ż  w  to  sam o miejsce k w ia te k ,  k tó ry  
do  n iego :  „ N ie  zapom ina j o m n i e ,«  m ó w ić  
b ę d z i e ! “

(Nadesłano .) — Z  P a k o ś c i ,  dn ia  5. Maja. 
L icznie tu  z e b ra n y  lud na o b c h ó d  tak n a z w a 
nych  d róg  ś ś . , z up rag n ie n iem  o c z e k iw a ł  w  d. 
1. t. m, na za p o w ied z ia n e  p rzybyc ie  J W .  A r-  
cypas te rza  n aszych  dyecezyi.  Z a raz  z p o łu 
dnia udał się p ro b o szc z  m ie js c o w y  X. C h ą 
dzyński w  processy i  na z tąd  o J  mili odległy 
w z g ó r e k  ku M o g iln u ,  i tam  z innym i d u c h o -  
w rtem i i lu d e m  o c z e k iw a ł  pożądanego  gościa. 
O  pó ł do  7m ej p rzed  w ie c z o r e m  nadjechał 
J W .  A rc y p as te rz  i został n a jp rz ó d  rzęsistemi 
w y s t r z a ła m i  z m o ź d z ie rz y ,  p o te m  trz y k ro tn e m  
«vivat" o d  licznie zg ro m a d zo n e g o  ludu  po- 
w tó r z o n e m ,  a nak o n iec  m o w ą  X. C h ą d z y ń 
skiego p r z y w i t a n y ;  o d p o w ie d z ia w s z y  J  W . 
A rcypas te rz  na p rz e m ó w ie n ie  rze czo n e  w  k ró t
kich i c z u ły c h  w y r a z a c h ,  w o ln y m  p o te m  k ro 
kiem p o s tę p o w a ł  ku m ia s tu ,  p rzy  k tó rem  na 
6amym w je ź d z ie  p o w tó r z o n o  z n ó w  t r z y k r o 
tnie  „vivatn h u cz n em i  odgłosy  i liczne w y 
s t rza ły ;  na m oście  p a łu c k im ,  gdzie na  b ram ie  
tryum fa lne j  s tó s o w n e  p o ły sk iw a ły  god ła ,  a 
w  końcu p rze d  sa m y m  kośc io łem  toż sam o 
p o n o w io n o .  S ta n ą w s z y  J W .  A rc y p as te rz  
w  kościele i m o d ły  o d p r a w iw s z y ,  ro ż j ib cżą ł  
na tychm ias t  X , Osiński s tó s o w n e  do  u rdcźy-  
stości p rz e d w s tę p n e j  i okoliczności kazanie, 
p o  skończen iu  k tó rego  p r z e m ó w i ł  w  im ieniu  
J W .  A rc y p a s te rz a  X .  K a n o n ik  D ą b ro w sk i ,



poczym uroczystość dnia tego się zakończyła, 
gdy juz i św iatło  dzienne zagasło, a w ystrza ły  
dopiero  późno w  noc umilkły. — Dni nastę
pn y ch ,  t. j. 2., 3., 4. i 5., udzielił J W .  A rcy- 
pasterz liczbie przeszło 6000 ludu Sw. Sakra
m ent B ierzm ow ania ,  kaidocześnie X. K ano
nika Dąbrowskiego nauką poprzedzany. O gól
na liczba zgromadzenia ważyła  się przez p ie rw 
sze 3 dni następne pomiędzy 15,000 — 20,000; 
du ch o w n y ch  około 50. Miasto codziennie 
zaraz z w ieczora  aź późno w  noc było rzęsi
sto ośw ie tlone , w  czem innow iercy  Katolikom 
bynajmnićj nie ustępowali. H uk z moździe
rzy , .m u zy k a  i bębnienie w  kotły w  p rzyzw oi
tych chwilach nie ustawały. Na tę uroczy
stość nadeszły kompanie z Inow roc ław ia ,  Ł a 
b iszyna, P ło n k o w a , Ludziska , Liszkowa, 
Jaxic, Tuczna i t. d. — Mieli kazania: dnia 2, 
na summie w  kościele pok lasz tornym , na te
raz  parafialnym, X. Kan. D ąbrow sk i,  dnia 3. 
zrana w  kościele kalwaryjskim X. O śm iałow - 
ski, a na summie tegoż dnia, przy kościele 
na górze K alw ary i ,  X. Budzyński. Sum m ę 
tę sam J W .  Arcypasterz  przy o łtarzu  w  szczy
cie zew ną trz  kościoła kalwaryiskiego us taw io
n ym  odpraw ił. — Zrana d. 2 deputacya skła
dała w  imieniu miasta Pakości J W .  Arcypa- 
s terzow i uszanow anie ,  której p rzew odząc  
A dw oka t Kawczyński, miał przy tej sposo
bności m o w ę ,  na którą J W .  Arcypasterz czule 
odpowiedział.  Następnie składały uszanow a
nie różnego stanu osoby, przyczem J W . Ar
cypasterz znaczną na upominki rozdał ilość 
książek do nabożeństwa. Zaś dnia dzisiejsze
go po nabożeństw ie i skończeniu obiadu około 
5tej godziny z południa pożegnał nas czule 
J W .  Arcypasterz odp row adzony  przez zna
czną liczbę zgromadzonego ludu na w zgórek  
obok kaplicy W niebow stąpienia  przy odgłosie 
„ v iv a t ‘‘ i licznych w ystrza łach , udając się 
z sw ym i assystentami do Kościelca.

N ader  rozczulający był w idok rozstawania 
się z nami J W .  Arcypasterza, gdy lud żegna
jąc G o ,  w znosił  dziękczynne modły do Pana 
Zastępów  i rzew n ie  płakał, nie mogąc praw ie  
ukoić łkań z czułości serc pochodzących. — 
Cześć T ob ie  Mężu! któryś sobie w  sercach 
tego n iew yrodnego ludu trwalszy i piękniej
szy nad wszystkie inne zgotował pomnik!

N i e m i r .

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A . 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

W y d z i a ł  I.
D obra  szlacheckie S z y m a n o w o  z przyle- 

głościami w  pow iecie  Szremskim, przez dy-

rekcyą ziem stw a oszacow ane na 55,322 Tal. 
9 fen. w ed le  taxy, mogącej być przćjrza- 
nćj w ra z  z  w ykazem  hypotecznym  i w a 
runkami w  Registra tprze, mają być dnia 28. 
C zerw ca  1841 p rzedpo łudn iem  o godzinie lOtćj 
w  miejscu zw ykłćm  posiedzćń sądow ych sprze
dane.

W szyscy nieznajomi pretendenci realni w zy 
w a ją  się, aby się pod uniknieniem prekluzyi 
najpóźnićj w  terminie w yznaczonym  zgłosili.

N iew iadom i z  poby tu  wierzyciele realni, 
jako to :

1) Adolfina z H ra b ió w T o t t le b e n  o w d o w ia 
ła Gliszczyńska,

2) N epom ucen Sławiński,
3) Sukcessorowie Józefa Umińskiego Kon* 

trollera ,
zapozyw ają  się niniejszem publicznie.

P oznań , dnia 28. Października 1840.______

W T u r  w  i pod Kościanem , dostanie po 
d w a  srebne grosze kw artę  a po ośm ta la rów  
korzec nasienia bu raków  białych , najlepszych 
do robienia cukru , a zatem najlepszych dla 
bydła.

O brączka złota znalezioną została przy tea
trze. K to  ją zgubił, raczy się zgłosić po ode
branie do niżej podpisanego.

M a c i e j e w s k i .
W  bibliotece Raczyńskich na dole.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia 6. M aja  1841.
Sto-

p^C.

Napr. kurant

Obligi długu państwa . .
Pr. ang. obligacje 1830. . 
Obligi premiów handlu morsk 
Obligi Rurmarchii z bież. kup 
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt 
Berlińskie obligacye miejskie 
Królewieckie dito .
Elblągakie _ duo .
Gdańskie dito w T . . . . 
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
Listy zast. W . X. Poznańskiego 
W schodnio - Pr. listy zastawne 
Pomorskie dito •
Kur- i Nowomarch. dito . 
Szląskie dito
O bi. zaległ. kap.iprC . K ur-i No 

wej - Marchii . . . .
Złoto al marco • • . , ,
Nowe d u k a t y ......................
Frydrychsdory * . . .  .
Inne monety złote po 5 talarów
D isc onto • , .  . . . .

4
4

3i
34
4

3
3 i
4
3 4 
3i 
3* 
3J

papie
rami

goto
wizną

104 i 103{
— 1011
8 2} 82J

1021 1011
1021 101J
103J —

100 -
48

lO lf 1014
— 1054

101J 1014
103 £ 102J

— 102 |
1024-

_ 21 OJ
— —

134 13
8x 8
3 A

Dodatek siedmnasty, zawierający działania sejmowe-


